2. Sławomir Mrożek : Wybór opowiadań.
LoLo

Ach, ten Lolo.

Jak on umie naciskać klawisze. To znaczy odpowiednie klawisze, 
bo naciskać, tylko naciskać, umiem nawet ja. Ale nie po to nas tutaj trzymają, Lola i mnie, żebyśmy naciskali byle co i byle jak. Gdyby tylko o to chodziło, w ogóle nie byłoby o czym mówić, to znaczy, gdyby tu były tylko same odpowiednie albo tylko same nieodpowiednie klawisze. Ale pomysł tego pana z brodą na tym właśnie polega, że klawisze są dwojakiego rodzaju. Te, które należy naciskać i te, których nie należy naciskać. Co gorsza, niczym nie różnią się one między sobą. To znaczy nie różnią się, dopóki ich się nie naciśnie. Potem różnica wychodzi na jaw, ach, aż nazbyt jest widoczna. Mianowicie, kiedy naciśnie się odpowiedni klawisz, otwiera się klapa 
i wyskakuje kawałek słoninki, którą zjada ten, kto nacisnął. Kiedy zaś naciśnie się nieodpowiedni klawisz — nic się nie otwiera.

Dlaczego tak jest? Dlaczego mnie nigdy nic udaje się na​cisnąć odpowiedniego klawisza? 

Pan z brodą, który to wszystko urządził, zostawił nam swo​bodę naciskania, wybór więc należy do mnie. Co więcej, ten pan zdaje się oczekiwać, a nawet wymagać ode mnie, abym naciskał klawisz odpowiedni. Czym wytłumaczyć, że ja nie naciskam jak trzeba, a Lolo naciska? Tylko tym, że Lolo umie, a ja nie umiem. To znaczy, że ja jestem głupszy od Lola.

Aby nie zginąć z głodu, muszę sobie radzić inaczej.
· Wiesz, Lolo, podziwiam cię. Jesteś taki mądry, taki inteligentny, 
że zaledwie wystarczy mi ta odrobina głupiego rozumu, którą posiadam, żeby to pojąć i ocenić. Jeżeli mam jakikolwiek rozum, to chyba tylko po to i tylko na tyle, żeby cię podziwiać.

— Jaki jestem? 

Dobra nasza, myślę sobie i powtarzam:

· Jesteś mądry, inteligentny, wybitny, doprawdy nie​zwykły.

· Niezwykły, powiadasz? — podejmuje Lolo z lubością i ma taką minę, jakby jadł najpyszniejszą słoninkę na świe​cie. — Niezwykły ?

· Oczywiście. Weźmy na przykład mnie. Ja nic nie po​trafię, bo jestem głupi, ograniczony i tępy. Ty natomiast jesteś genialny.

· Hm, no to masz — powiada Lolo i oddaje mi słoninkę.

· O, tak, je... steś wielki... potężny... mniam-mniam, mlam-mlam... Niesłychany... mlask-mlask... Cudowny...

Trudno jest jeść i przemawiać jednocześnie, ale wiem, że muszę mówić, jeżeli mam zadowolić Lola. Chociaż gdyby mnie ktoś zapytał: „Dlaczego trzeba?" — nie umiałbym odpowiedzieć na to pytanie.

Lolo rozwija skrzydła swojej fantazji. Mówi o wynalazkach, jakich dokona, choć, oczywiście, ich nie precyzuje, bo nie wie jeszcze, jakie będą. Ale ma intuicję, wizje i natchnienie.

Od pewnego czasu ogarnia mnie niepokój. Nie jest to niepokój o słoninkę, który znam aż nazbyt dobrze. To co innego. Mówię Lolowi:

· Nie umiem tego określić, jestem tylko prostym, głu​pim szczurem. 
Ale słyszę głos, który mi mówi: „Przegryź klatkę, wydostań się poza mury. Skocz do wody".

· Co za głupstwa — śmieje się Lolo. — Przerwać do​świadczenia? Gryźć? 
I po co do wody?

· Nie wiem. To głos tajemny, który nie raczy mi się przedstawić. Nie wiem, skąd pochodzi. Wiem tylko, że brzmi rozkazująco.
Ale on nie chce słyszeć o niczym. 
